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Nad 14 trumnami.
Obywatel krakowski K. H. Roztworowski w „Głosie Narodu' 

Ne 233 umieścił następujący List otwarty do p. marszałka
Józefa Piłsudskiego.

Czcigodny Panie Marszałku !
Miałeś jawnych wrogów, miałeś 

jawnych zwolenników, ale w Ojczyź­
nie naszej byli i tacy, którzy aczkol­
wiek nie godzili się na Twój kierunek 
polityczny, widzieli w Tobie Naczelni­
ka Państwa, więc spadkobiercę Koś­
ciuszkowskiego tytułu i przedstawicie­
la Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. Ci, 
wiedzeni gorącą miłością Ojczyzny, 
odkładali na bok osobiste przekona­
nia, słuchali Twoich rozkazów, i, ile ­
kroć wezwani byli do pracy publicz­
nej. wznosili okrzyki na Twoją cześć.

W czasie inwazji bolszewickiej 
wznosili je po koszarach i szpitalach 
wojskowych, w czasie mocowania się 
praworządności z anarchją, wznosili je 
na placach publicznych, wierząc ślepo 
w jeden patrjotyczny dogmat: w po­
słuszeństwo.

Jestem dumny, że do rzędu ta­
kich przeciwników Twoich mogę się z 
czystem sumieniem zaliczyć.

Ta duma i karność moja żąda 
od Ciebie zapłaty, nie tylko w mojem 
imieniu, ale i imieniu wszystkich zna­
nych i nieznanych mi towarzyszy na­
rodowego honoru.

Skronie Twoje ozdobił majestat 
polskiej naczelnej władzy, nazwisko 
Twoje przeszło do hi stor j i , wskutek 
tego zawarłeś przymierze z tern, co 
stanowi o wierze i o żywotności przy­
szłych pokoleń —  z legendą.

Przeciw tej legendzie powstali w 
Krakowie Twoi fałszywi prorocy.

Z nazwiskiem Twoim na ustach, 
rozbrajali armję polską, której organi­

zację uważałeś za swoją największą 
chwalę.

Z nazwiskiem Twojem na ustach 
oklaskiwali żołnierzy, • którzy łamali 
przysięgę wojskową i opuszczały swo­
je stanowiska.

Z nazwiskiem Twoim na'ustach 
strzelali w piersi ozdobione przez Cie­
bie krzyżem waleczności i virtuti m i- 
litari.

Twoje dzieło, Twoi ludzie, któ­
rzy cudem przeżyli wszystkie fronty, 
padli trupem na kamieniu Tadeusza 
Kościuszki, po to, ażeby nad ich zwło­
kami wygłaszano mowy, że dyscyplina 
wojskowa zobowiązuje tylko wówczas, 
skoro Ty zawołasz „do broni'!

Czcigodny Panie Marszałku!
W imię przyszłości, w imię pod­

ręczników historycznych, z których sy­
nowie nasi czerpać będą więlkie przy­
kłady wielkich obywatelskich cnót, 
żądam od Ciebie —  „Polonii restitu- 
ty“, czyli głośnego protestu, że Józef 

| Piłsudski był chlubą polskiej partji so­
cjalistycznej, że należąc do niej, zgo­
dnie ze swojem sumieniem, służył tyl­
ko tym zasadom, pod które każdy 
Polak podpisać s!ę może, ale, że z 
anarchją nigdy nic nie miał wspólne­
go i że krwi na posterunku ginących 
polskich żołnierzy nigdy nie był winien.

W nadziei, że rrvÓj skromny głos 
dojdzie do Twoich t Ts z u  i  że Twoje 
potężne słowo, choćby w obronie 
Twojego własnego stronnictwa, zabrz­
mi po całej Polsce, łączę wyrazy naj­
głębszej czci.

K . H, Rostworoicski.

Wiadomości polityczne.
Koniec strajku. Meldunki, jakia 

nadeszły ze wszystkich okręgów D y­
rekcji kolejowej donoszą o zupełnem 
zlikwidowaniu strajku kolejowego na 
całym obszarze Rzeczypospolitej.

Rada finansowa przy M. Skarbu 
Jak się dowiadujemy, zostahie utwo­
rzona Rada finansowa, jako organ do­
radczy przy Min. Skarbu. Według 
obiecujących pogłosek, w skład Rady 
mają wejść: senator ksiądz Adamski,

j  b. minister Skarbu — Pyrka, b. minis- 
! ter Skarbu Michalski i poseł Jerzy 
I Zdjechowski.

Bezrobocie w Niemczech. Osta­
tnio opublikowany wykazy bezrobot­
nych świadczą, że w Niemczech wzro­
sło do rozmiarów wprost klęski spo­
łecznej. W zagłębiu nadreńskim jest 
2 miljony bezrobotnych. Z nich po­
biera wsparcie 70 tysięcy osób. Oko­
ło półtora miljona robotników pracuje 
tylko kilka godzin dziennie. Zestawia­
jąc ogólną liczbę godzin pracy ze sta­
nem przedwojennem, dochodzi się do 
wniosku, że w Niemczech pracuje za­
ledwie połowa zdolnych do pracy ro­
botników Sprawa zwiększającego się 
coraz bardziej bezrobocia, jest przed­
miotem narad, które rozpoczęły się w 
tym tygodniu w Berlinie. Biorą w 
nim udział rząd centralny i przedsta­
wiciele terytorjów okupowanych, oraz 
państw związkowych. Przedmiotem na­
rad jest oprócz bezrobocia sprawa ka­
tastrofy finansowej. Wyniki narad o- 
czekiwane są w naprężeniu przez ca­
łe Niemcy.

Z niemiec. Rząd niemiecki posłał
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do Turyncji trzy pułki wojska, aby 
nie dopuścić  do pochodu bawarów na 
Berlin, oraz ogłosił, że w razie po­
trzeby wystąpi przeciw baw arom  z ca ­
łą stanowczością.

Układy Sz tresem aęa  ze s tronni­
ctwami niemfeckiemi spełzły na ni- 
Czern. Do utworzenia większości w 
sejmia, która by poparła zachwiany 
rząd, nie udało się doprowadzić  i p o ­
dobno S z tresm an  zam ierza rządzić 
bez zwoływania sejmu. Wojskowe 
związki prawicowe ogłosiły, że w tym 
zamęcie, który ogarnął Niemcy, w 
czasie, gdy jedni cierpią głód, a inni 
opływają w dostatki, gdy państwo nie­
mieckie rozpada się na części, że w 
tym czasie tylko rząd narodowy, m a­
jący władzę nieograniczoną, może u- 
ra tować Niemcy.

Na p rośbę  dawnego następcy t ro ­
nu rząd niemiecki pozwolił mu w ró ­
cić z Holandji do Niemiec, kładąc tyl­
ko £za warunek, Jże osiądzie w swym 
m ajątku na Śląsku i nie będzie się 
wtrącał do rządów Gazety n iem iec­
kie piszą, że następca  tronu przybył 
już pocichu do Niemiec. M ocarstwa 
zwycięskie zaniepokoiły się bardzo tą 
wiadomością. Kto wie, czy powrót n a ­
stępcy tronu nie jest w związku z 
zam ętem  przewrotowym w Bawarji i 
całych Niemczech. W iadomo od d aw ­
na, że następca  tronu jest upatrzony 
przez Niemców na przyszłego cesarza.

UU G O D N Y  
U W A G I !
W sz ędz ie  gdzie dotarła  
F r a n c k a  d o m i e s z k a  z d o ­
była sobie  względy prak­
tycznych gospodyń.  A dla­
c z e g o ?  P r z e z  swój  do ka­
wy podobny,  czysty  przy-  
tern silny smak,  dobry 
aroma t  i wielkfi wydaj­
noś ć ,  która um oż l iw ia  
s p o r z ą d z e n ie  le ps zego  n a ­
poju z połowy tej i lośc i  
ca zwykłe domieszki .  Na ­
leży u w a ż a ć  na markę  
fabryczna m ł y n e k  i firmę: 
H en ry k o  F r a n c k o  S y n o ­
w ie ,  S k o w i n a - K r o k ó w .

Z S E J M U .
Spraw iedliw ości musi stać się  zadość!

Zapowiedział to, mówiąc o zbro­
dni krakowskiej min. Kiernik, oświad­
czając na posiedzeniu w dniu 13 b.m. 
iż rząd dołoży wszelkich s ta rań , a że ­
by dochodzenia  i śledztwo, wolne od 
wszelkich wpływów, doprowadziły do 
zupełnego wyjaśnienia przyczyn tych 
smutnych zajść i odpow iadającego  u- 
s taw om  ukarania  winnych. Domagali 
się tego głośno, s tanow czo w imieniu 
całej opinji narodowej posłowie: K o ­
nopczyński i Stroński. Wszyscy zresz­
tą zdawali sobie  już sprawę, iż kra­
kowska próba zam achu  musi mieć 
swój epilog —  przed sądem . Aczkol­
wiek marsz. Rataj z przyczyn natury 
formalnej odłożył oficjalne pow iado­
mienie Izby do następnego  posiedze­
nia, wśród posłów krążyły już w iad o ­
mości, że p rokura to r  Kondratowicz,

Po bitwie jmaciejowickiej, s to ­
czonej przez Kościuszkę z Moskalami 
dnia 10 października 1794 r., położe­
nie było rozpaczliwe.

Rada Najwyższa Narodowa m ia­
nowała zastępcą  Kościuszki, z n a jd u ją ­
cego się w niewoli, T om asza  Waw- 
rzeckiego, posła  na S e jm  czteroletni,  
wsławionego walkami na Litwie.

Postanow iono wytrwać do koń­
ca. Dla zabezpieczenia  Pragi przed 
nadciągającem  Suw orow em  pracowało 
codziennie nad sypaniem okopów 8 
tysięcy mieszczan, czynne też były 
wszystkie warsztaty  broni siecznej, 
które gorączkowo przygotowywały za ­
pasy pik i szabel.

Wkrótce Suworow, połączywszy 
się ze zwycięzcą Kościuszki, Ferse-  
nem, zblizył się do Pragi. Do obrony 
tego ufortyfikowanego przedm ieścia  
Warszawy stanęło 13.000 wojska i 5 
tysięcy mieszkańców, reszta bowiem 
wojska skoncentrow ana była w W ar­
szawie dla odpare ła  ew entualnego  a- 
tąku Prusaków, znajdujących się tuż 
u bram  stolicy.

Dnia 4 lis topada Suw orow  przy­
puścił sz turm  do Pragi i zdobył ją, 
urządzając straszliwą rzeź 12.000 
mieszkańców, bez różnicy płci i wieku. 
Na wałach praskich padł z bronią w

prowadzący dochodzen ia  w sprawie 
wic zajść krakowskich, nadesłał do 
kancelarji s t jm ow ej pismo, żądające 
wydania poałów socjalistycznych.- Bo­
browskiego, Marka i Stańczyka. Sąd 
zatem, w{adza powołana przez prawo, 
wyjaśnić ma istotny przebieg wyda­
rzeń krakowskich, sąd ma ukarać 
winnych.

Aczkolwiek jednak ostateczne wy­
jaśnienia szczegółów przyniosą dop ie ­
ro rozprawy sądowe, dziś już usta lo­
ny jest  w sposób niezbity szereg  fak­
tów, o których opinja polska  ma p ra ­
wo dokładnie  się  dowiedzieć. Fakty 
te  przedstawił Sejmowi minister spraw 
wewnętrznych Kiernik, przytaczali je 
też pos. Konopczyński i pos. S t ro ń ­
ski. Nie jest to winą mówców, że f a ­
kty te brzmią, jak straszny akt o sk ar­
żenia  przeciwko działaczom  P. P . S,, 
przeciwko całej polityce lewicy

rzezi Pragi).
ręku sławny generał, Jakób  Jasiński. 
Resztki wojska polskiego cofnęły się 
do Warszawy, paląc m ost na Wiśle.

P rzerażona  rzezią  Pragi, W ar­
szawa postanowiła kapitulować.

Rada Najwyższa wysłała do Su- 
worowa delegację, król zaś specjalny 
list. S tanęła  o s ta teczn ie  kapitulacja 
samej Warszawy, lecz nie wojska. 
Zwycięzca zapewnił m ieszkańcom  b e z ­
pieczeństwo mienia i życia. W aw rzec- 
ki z resztkami armji wycofał się na 
południe, Suworow zaś 9 listopada 
zajął sto licę  Polski.

Dalsze wypadki, które t c "
raz rozwijały się z piorunującą w prost 
szybkością, są znane.

Pod Radoszycami, n iedaleko Kielc ,,  
wojsko polskie, ścigane przez n ieprzy­
jaciela, dnia 17 listopada rozeszło  się 
do domów.

Dnia 21 listopada Stanisław  A u­
gust otrzymał od cesarzow ej Katarzyny 
polecenie wyjazdu do G rodna, gdzie 
wkrótce podpisał akt swojej abdykacji.

Na mocy traktatu podziałowego z 
1795 r. Polska wykreśloną została z 
mapy Europy. Sługa carycy, S tanisław 
August, w 1796 r. wyjechał do P e ­
tersburga, gdzie um arł po paru latach 
w pogardzie u swoich i obcych.

T F.

Wspomnienie historyczne.
(W rocznicę
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Sir 3.

poi Mili p ip .
i N i p i y n ą  fatalny stan dróg w naszym pow ieci# .

'Ni. torże kolejowym miedzy fte- 
'domskicm k T ek W o w em  kolo u&u- 
r&w zostali śftfeSćs przez przejeżdżają­
cy pociąg mężczyne i kobieta. W z a ­
bitych rozpoznano wyrobnika nazwis­
kiem Mleczarek i jego siostrę, zam ie ­
szkałych pod Kłomnicami. Według ze ­
znań żony Mleczarka, wybrał siife en  
wrak z siestr4 dć  P id lm ow e celem 
WjB&iifaeji na wyjazd do Francji. W o­
bec  drożyzny kolei udali się p iecho tę  
i wracając z Piotrkowa wieczorem z 
12 na 13 b.m. szli torem kolejowym. 
Za wsią Zakrzówek zobaczyli jadący 
naprzeciw nich pociąg towarowy, w o­
bec czego  chcieli przejść na drugą 
s tronę  i nie wiedząc, że za nimi uka­
zał się pociąg zdążający od R ad o m ­
ska, który położył kres ich życiu, z a ­
bijając ?eh na miejscu. Zachodzi py­
tanie fctó pOiiosi odpowiedzialność zń 
śmierć  tych dwojga ludzi. Składanie 
winy jre zarząd kolei nie wytrzymuje 
krytyki, gdyż obecnie, wobec redukcji 
personelu nie może być mowy o na- 
ieżytem pilnowaniu torów zwłaszcza, 
że ludzie zmuszeni do przechodzenia  
torem omijają starannie  wszystkie p o ­
sterunki kolejowe, schodząc  z nasypu 
kolejowego koło przejazdów i stacji.

Musimy natom iast przyjąć, że 
cała odpowiedzialność spada  na czyn­
niki, które m ają nadzór nad u trzym a­
niem w należytym stanie dróg i goś­
cińców. Przecież w odległości kilku­
nastu metrów biegnie wzdłuż toru 
kolejowego droga, prowadząca przez

Źakrz&^ełj. Dlacrego pi fdjecźarek 
nie wybrał tej drogi, ale wolał utykać 
na podkładkach kolejowych i narażać 
się na kalectwo lub śmierć? W ystar­
czy zobaczyć tą drogę pełną dołów i 
wybojów napełnionych wodą i błotem , 
aby odpowiedzieć, że — zwłaszcza 
Wieczór ła d n a  , istota ludzka nie 
jest wstanie przejść tą drogą fełlfce tli’4- 
trów, aby nie narazić się na kąpiel w 
błocie lub co gorsza —■ kalectwo.

Gmina urzędująca w Stobiecku 
n a  wszystkie propozycje napraw y tej 
drogi ma jedną odpowiedź —  brak 
pieniędzy, dewaluacja, małe podatki itd.

Czy nie możnaby przy dobrych 
chęciach naznaczyć kilka podwód, aby 
zwięzły gruzu i popiołu z pobliskich 
hut i fabryk i zapełnić wyboje i doły?

Wiele jeżt Sposobów  r?c to /  ale 
nie widać żadnej eHćji w tym  kieruri - 
ku. Cela dz ia ła lność  ńdszych  gmin o- 
piera się na ściąganiu groszowych p o ­
datków,' któ re  w y s ta rc z ą  zaledwie na 
pokrycie pensji pisarza i mafsf ęzęsci 
budżetu szko lnego  a reszta  —  o g ro m ­
na ilość spraw pierwszorzędnej wagi 
leży odłogiem wskutek n ie d o łę s tw a  i 
n iezaradności.

Niech ten ostatni wypadek b ę ­
dzie groźnem ostrzeżeniem  pod a d r e ­
sem odnośnych władz, które oby n a ­
reszcie okazały się zdoinem i do peł­
nienia swych funkcji, od działania k tó ­
rych zależy w wielkiej mierze ku ltu ra  
i dobrobyt całego państwa.

l e l r a i i t  właścicieli lieraclemości.
Na osta tn iem  zebraniu Rady 

Nadzorczej pod przewodnictwem p.

om ówiono cały szereg różnych 
•praw, Między in n tm i p. Królikiewicz 
przedstawił wynik konferencji ze Stow. 
Właśc. Nier. w W arszawie na temat 
Ustawy o O chronie  Lokatorów. Na- 
•tępnie  postanowiono wysłać delegację 
na Zjazd Właśc. N ieruch, w W arsza­
wie w osobach  pp. E. Królikiewicza i 

Świderskiego. W d a lssem  ciągu p. 
Skorupsk i  w dłuższem przemówieniu 
P on iży}  gospodarkę  w lasach miej- 
•kich z punktu jego widzenia, wadli- 
v*'1- N aturaln ie  całą rzekom ą winę 
•kładał p. 5. na Zarząd miasta, ni*

wspominając ani słowa o n ieudo lnoś­
ci, niedołęstwie i niedbalstwie obecne­
go leśniczego, którego w swoim cza­
sie towarzysze z P .P .S .  zainstalowali 
z gwarancją, aż na 12 lat służby w 
lesie. To też wtajemniczeni w g o sp o ­
darkę leśną obywatele krytycznie w yra­
żali się o fachowości leśniczego i o 
jego „pracy* w lesie. Całe p rzem ó ­
wienie p. S. nacechow ane było f raze ­
sam i i n iedośw iadczeniem  tegoż w 
dziale leśnym. Na wszystkie rzekom e 
zarzuty odpow iadał burm istrz  p. Szwe- 
dowski. co zebran i przyjęli do w iado ­
mości i nad „krytycznym refe ra tem " 
p. Skorupskiego przeszli do porządku 
dziennego. K

U ps foto w Hesji.
Polski Korhitet pomocy ofiarom 

fclodu vł Rosji (w W arszawie, O rdy­
nacka Nr. S) otrzyndujc informacje ód 
naszych placówek •repatrjacyjnyćh’; ł  
któremi jest w ciągłym kontakcie, że 
repatrjacja  wogóle, a w szczególności 
dzieci, wymaga znacznych funduszów 
pieniężnych oraz zapasów odzieży, 
bielizny i obuwia.

Alarmujące wieści z prośbą o 
i śpieszną' porfióć nadchodzą z Syberji:
! małoletnie dzieci polskie, iifćlemm s  
5 1863 r., inwalidzi z 5-ej dywizji śybe - 
; ryjskiej - wszystko to pozostaje w roz- 
; paczliwem położeniu, bez środków do 

życia, skazane w prost no zagładę.
Jes t  rzeczą nie do pomyślenia, 

ażeby Polska pozwoliła dzieciom  tym 
zginąć, ażeby nie wyciągnęła ręki do 
tych starców, którzy w imię O jczyzny 
pędzili w katorgach żywot męczeński. 
Byłoby to w rażącej sprzeczności z 
kulturą duszy polskiej. Wzywamy 
przeto gorąco całe spo łeczeństw o do 
przyjścia tym rozbitkom z pom ocą. d °  
spełnienia tej ludzkiej i obywatelskiej
powinnoŚóL

Ofiary pńęj)iężne składać należy
w PoczfóWej Kasfe Oszczędności,  w 
całym kraju, na rachunek or?ek«aowy 
Komitetu Nr. 3416

Paczki z odzieżą nadsyłać p ro ­
simy do Zarządu  Głównego Kola P o ­
lek fw W arszawie, Nowy-Świot 72, 
pałac Staszyca), które w tej akcji b if -  
rze czynny współudział z nami; o s o ­
biście w ręczać  można w poniedziałki, 
środy i piątki, w godzinach od 12 ej 

do 2-ej.
W irrtfeniu Komitetu

Prezes: f  E.DWAKD KOPP
Arcybiskup Mohylowski.

Zar
w w. rp
Kierni >

W n i
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Kuńiiki e h c f jp E i  etehiryfihaeii 
kalii t a

Na sku te k  n ied os ta t ecz ne j  ilości 
p o l i c z e ń  ko mu n ik ac y jn yc h  w Po lsce ,  
j e d ną  z bo lączek  nąszych  jest  n a d ­
m ie rn e  p rz e ła do w an ie  n iektórych  linji 
ko le jowych.  Na p rz e ła d o w an ie  to wpły­
wa p o n a d t o  b rak  o d p ow ie dn i e j  i lości  
t ab o ru  ko le jowego  i n i e mo ż l iwo ść  p r z e ­
pus zc za n ia  większej  i lości  pociągów,  
wskutek og ra n ic zo n e j  ich szybkości  
Nie raz  j e s t e śm y świadkami ,  jak n.p.  
pa s aże ro wi e  na b. d ro dz e  W ar sz a w s k o  
-  Wiedeńsk ie j  s z t u r m e m  s t a ra ją  się 
d os ta ć  do w ag o nu ,  a po dos tan iu  się 
t a m m us zą  znosić p rawdz iwe  m ę c z a r ­
nie,  s to jąc  ca iemi  godz inami .  Nie m o ż ­
na winić za to n ie s łusznie  ani  władz 
ko le jowych,  ani za rz u ca ć  n ie dba l s tw a  
fu nk c jo na r j usz om ,  —  są to siły wyż­
sze,  n ieza leżne nawe t  od pań s t w a  w 
cz as ac h  p o w oj en ny c h ,  Jeże l i  w e ź m i e ­
my pod uwagę,  że od cz as ów  w s k r z e ­
szen ia  Po lsk i  nie  mie l i śmy  nic, op ró cz  
t ab o ru  kole jowego ,  zos tawionego  nam  
przez  o k u p a n t ó w  w s t anie  nie świe t -  
nym,  — e ze s ta w im y z czas ami  dz i ­
s ie jszymi ,  w k tó rych m a m y  k o m u n i ­
kac ję  p rawie p r ze d w o j en n ą  dzięki  z a ­
kupieniu lokomotyw am e r y k a ń sk i c h  
Ba ldwina  i sp iesznego  wyrobu  oraz  
r e m o n t u  wagon ów  przez fabryki  O s t r o ­
wieckie ,  -— to do jd z i em y do  p r z e k o ­
nania.  że  sp rawa  nietyłko s ię  nie p o ­
gorszyła ,  al e znacz n ie  się polepszyła.  
J e d n a k o w o ż  Coraz większy jest  tłok 
na  ko le jach  (ogó ln ie  wziąwszy! ,  coraz

więcej  ludzi jeździ  i j eźdz ić  #musi ,  ko - 
r zys ta jąc  z usług cyWilizacji doby  o- 
becne j .  I t r ud no  kom uko lwi ek  tego 
p rawa  od m ó w ić .  T r z e b a  z a te m  p o m y ­
śleć,  j akby m oż n a  u lepszy ć  k o m u n i ­
kację,  aby bez obaw y m o ż n a  d o s t a r ­
czyć k a ż d e m u  obywate lowi  p o dr óż  wy ­
go dn ą  i bezp ie czn ą .  P i e r w sz ą  myślą  
byłoby — r o z b u d o w a ć  s ieć linji k o le ­
jowych  i powiększyć l iczbę pociągów,  
n iek tó re  zaś  linji w zm o c n ić  przez  to ­
ry równołegłe .  Tak ,  al e ł a tw o  to p o ­
wiedz ieć,  t rudniej  j e dna k  usku teczn ić ,  
ze wzg lędu na brak kapi t ałów i długi 
czas  budowy! N a m  t rzeb a  chwyc ić  się 
ś r o d kó w  korzystnie jszych i s zybszych  
do  z re a l i zo w an i a .

T a k i m  ś r o d k ie m ,  sz e r o k o  s t o s o ­
w an ym  za g ra n i c ą  w os t a tn ic h  c z a s a c h  
je st  e l ek t ryzac ja  kolei  że la zny ch .  W 
Szwajcar j i  np.  że le t ry f ikowano  75* # 
kolei ,  w Anglj i  co ra z  więcej  s ię  to 
uskuteczn ia .  A zob aćz my ,  j akby się ó-  
płaci ło z a m ie rz o n e  u nas  os t a tn i o  z e ­
l ekt ryf ikowanie kolei  na p rzes t r zen i  
W ar sz a w a  — C z ęs to ch o w a ,  gdzie co ra z  
więcej  da je  się o d c z u w a ć  n i e d o s t a t e ­
czną l iczbę pociągów.  P rzed ews zy s t -  
kiem z o b a cz m y,  j akie n a m  to da je  
korzyści  wogóle:  L ok o m ot y w y  e l e k t r y ­
czne da ją  n a m  zn acz n ie  większą s i ł ę 
poc iągową ,  jak takież pe ro w e .  O bl i ­
czono,  że  zd o l no ść  p r ze w oz o w a  w y ­
żej  w z m i an ko w an e j  linji przez  ze le -  
t ry f ikowanie  wzro s ła  by 2 ’/» raza,  
czyli,  że op ła ca ło b y  s ię  to w r e z u l t a ­
cie lepiej ,  niż b u d o w a  linji kolejowej  
równoleg łe j ,  zaś  ko sz t  s p r o w a d z e n ia

S zk oła  Rolnicza w D o­
bryszycach.

Szko ła  roln icza  w Dobrysz yca ch  
mieści  się w oś ro dku  l i czącym 9o 
m o rg ów  z iemi  pozo s t a ł ym  po d a w n y m  
dworze .  Budz i  ona już zdaieka,  
zwłaszcza  w lecie,  p r zy j em ne  wrażenie .  
Na t le bogate j  zieleni  parku,  sodu,  
t r awników,  k lo m b ó w  wys tę pu je  s k r o m ­
ny r o zm ia r am i  al e pięknie od no w io ny  
dworek ,  w pewn e j  odległośc i  t y m c z a ­
sowy ale wygod ny  i o b sz e r n y  bu d yn ek  
szko lny,  p r ze rob ion y  z bu dy nk u  pt>- 
g rze ln ianego.  Mieści  on w sob ie  i J j ' *  
t e rna t  d la  u c z n i ó w . 1 ! r a a v i » -  
ki gospod arc ze .  T ^ j \ |S $ 0  i j ^ s J j i J & e  
inne,  po p rze jęc iu  i ą f i ©pP treats'

iy.

l ok om ot yw  e lek t ry czny ch  z zagranicy 
i Całej in s t a lac j i  równ a ł  by s ię  w ł a ś ­
nie ko sz to m  b u d o w y  tej linji r ó w n o ­
ległej .  Ma my więc tu ta j  już drugi  plus.  
Na s t ęp n ie  przy m o ż n o śc i  uzyskania  
większe j  s z yb k oś c i  poc iąg ów  elekr .  
m o ż n a b y  ich u r u c h o m i ć  więks zą  i lość  
na do bę ,  co by d o s k o n a le  za radzi ło  
na p r ze ład ow ani e  wagonów.  Weź my  
je szcze pod uwag ę  fakt,  że  l o k o m o t y ­
wy e lek t r ycz ne  zużywają  40° „ pal iwa,  
k tó-e  by p o t r z e b n e  było,  d la  lo ko mo -  

| tywy pa row ej ,  że też s a m e  lokomoty-  
: wy d łuże j  mog ą  być czynne,  niż paro-  
I we ( lokom.  par .  p r ze byw aj ą  30* , cza-  
I su w remizie ,  zaś  e l ek tr .  8 4 „) i w re -  
! szcie ,  że do o bs ł ug i  lokomo tyw y e le-  
I kt rycznef ,  zn a cz n ie  upr o sz c zo n e j ,  mógł  
j  by z a s a d n ic z o  w y s ta rcz y ć  j e d e n , c z ł o -  
j  wiek,  — to ł a two się p r z e k on am y ,  j a ­

kie us ługi  m og ło  by n a m  d a ć  z r e a l i ­
zowanie  p ro jek tu  e lekt ryf ikac j i  kolei 
na pewnych  p r zes t r zen ia ch .  B a rd z o  
moż l iwe ,  że  na  p rojek t  powyższy wiel-  
wie wpływy mia łyby  warunk i  m ie j ­
sco we  i po t r ze ba  by po cz ą t ko wo  w ię ­
kszego  kapi t ału  za k ła dowego ,  to j e d ­
nak obn iż en ie  późnie j szych  kosz tów 
eksp loatacj i  da łob y  n a m  ręko jmię ,  że 
za m ia r  nie byt by chyb iony .  Z o b a c z y ­
my,  czasy najbl iż sze  pokaż ą  n a m ,  czy 
s ię  to Opłaci,  w ka żd y m raz ie  p ow in ­
no nas  to in t e r eso wać ,  gdyż mias to  
nasze  leży na  linji, o k tórej  tu  jest  
mo w a .  Jerzy  Kot

Prosimy uregulować nie­
zw łocznie prenumeratę.

s t awia s ię  b u d y n k o m  tego p r z e z n a c z e ­
nia w szko le  ro ln iczej .  Dziś  są o d ­
n ow io ne  zu pe łn i e  i o d p o w ie d n i o  w e ­
wn ą t rz  u r zą d zo n e .  Gdy  się weź mie  
pod uw ag ę  b rak  p rawie  zupe łny  in ­
w en ta r za  tak m a r t w e go  jak żywego,  
za pus zc ze n ie  zu pe łne  pól,  s a du ,  o b e j ­
ścia,  zn i szczen ie  bu dy n k ów  w chwil i ,  
gdy szkoła  s t awiała  p ie rwsze  k roki  i 
p o r ów na  ze s t a n e m  dzi s ie j szym,  to 
widzi  się o gr om  d o ko n an e j  pracy.  
S t a jn ia  mieśc i  dzi ś os i e m  koni  i t ro j e 
ź r e ba kó w ,  ob or a  sz eś ć  sz tuk bydło 
s zk o ln ego  i cz tery s łużby przy w z o r o ­
wo u rz ą d zo n y ch  ż ł ob ac h  wzg lędn ie  
ż ł ob ac h  i d r ab in a ch .

Ciągle w zr as t a j ą ca  i lość żywego  i n ­
w en t a r za  jak również maszyn  i na rzędzi  
ro lniczych ,  doświad cz en ia  p r z e p r o w a ­

d z a n e  na ł ąkach i po la ch  z n aw o z am i  
sz tucznemi ,  przyczynia ją  się do  tego,  
że go sp o d a rs t w o  osiąga p lony wysokie.

Wa rzy wn ic t wo ,  k tó re  na ra z ie  z a ­
sp oka ja  po t rze by  szkoły i w części  
okol icy,  wzię to  sob ie  za. cel p ro duk c ję  
nas iO n-

W sadz ie  s t a ro d r z ew  usuwa  się 
i zas t ę pu je  d r ze wk a m i  z własnej  s z k ó ł ­
ki. T a  zos ta j e  r o zs z e r zo n a  do  d z i e ­
sięciu m o r g ó w .

Pszc ze ln i c t wo  pos ługu je  s ię  u la ­
mi i n a r zę d z i am i  na j no wrz ych  sy s t e ­
mó w ,  s łuży do  d e m o n s t r a c j i  przy n a ­
uc e  tej gałęzi  wiedzy a za kilka lat 
s t an ie  się p ow aż ną  gałęz ią  g o s p o d a r ­

s twa .
S tawy ,  za jm u j ą c e  r a z e m  trzy 

morgi  p rzes t r zen i ,  k tórych  ' me l jo r ac ję

T 9"
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pogrzeb ułanów 8 pułku.
Dnia 10 b m. odbyła się w K ra ­

kowie o lbrzym ia manifestacja żałobna 
—  pogrzeb poległych w dniu 6 b. m. 
ułanów. Smutna uroczystość rozpo­
częła się śpiewaną Mszą żałobną w 
obecności ks. b iskupa Sapiehy. Ks. 
Niezgoda w yg łos ił następującą prze­
mowę z kazalnicy:

„Św iątyn ia  ta od czasu Zygm un­
ta III istniejąca nie w idziała jeszcze 
takiego katafalku.

Kto tu spoczywa?
O ficerow ie i żołnierze wolnej 

Polski.
Gdzie po leg li— na jak im  fronc ie  

——w Krakow ie w byłe j s to licy  Polski. 
Patrza ł na ich śm ierć stary Wawel, 
ten Wawel z sercem Zygm unta, który 
niedawno dzw onił na wolność O jczyź­
nie.

Patrzała na ich śmierś Wierzyca 
Maryacka...

—  K to ich zamordował? Bo to
m ord.

—  Bracia! lud krakowski.
— Za co?
Ną tó pytanie nie matn odpo­

w iedzi — nie w iem. Na to odpowie 
dopiero h istorja , która się kiedyś b ę ­
dzie śmiać z Polaków.

—  Kto temu winien? ' Nie w iem; 
tu ty lko można powiedzieć z U je jsk im  
.inne  szatany były tam czynne, a rę-

j kę kąraj nie ślepy m iecz".
! C i, co k ie row a li rękam i ludu

g łodnego—nie są g łodn i.
Padł o ficer i żo łn ierz polskiI To 

nie nowina! T y lu  ich padło! T o  o b o ­
wiązek żo łn ie rsk i— przelewać kręto.

< Grzebałem  na froncie wschod­
n im  tysiące żołn ierzy polskich— grze­
bałem tysiące nad krwawą Piawą, ale 
każdemu z nich mogłem powiedzieć 
ria pożegnanie —  niech ci z iem ia lek­
ką będzie. Dziś nawet tego Wam K o­
chani żołn ierze polscy pow iedzieć nie 
mogę — bo ziem ia ojczysta nie będzie 
Wam lekką —  bo po tej z iem i chodzą 
szakale; ziem ia Wam nie będzie lekką, 

i cóż Wam dam na odchodne? ji 
Serce! Czyje? Nie ludu polskie- j 

go, k tóry tak ukochaliście, jak n. p. t 

ś. p. Bochenek! Serca kolegów ofice- J 
rów i żo łn ierzy. Or.e Was z pam ięci j 
nie wypuszczą.

I pisielH li i i ffitjOitj.
Na wstępie burm is trz  p. Szwe- 

dowski w yraz ił podziękowanie Radzie 
M ie jsk ie j za przyczynienie się do 
uświetnienia uroczystości jub ileuszo­
wej Straży O gniowej, jak również ze 
odznaczenia żetonowe, k tó rem i udeko­
rowano najw ięcej zasłużonych C złon­
ków Straży.

Po bardzo d ług ie j dyskusji 
uchwalony został podatek od budyn­

ków w wy&okości 5*/0 od stawek ase­
kuracyjnych, następnie zdecydowano 
podatek od .z b y tk u " mieszkaniowego, 
to znaczy, że każdy obywatel posiada­
jący w ięcej jak 2 pokoje z kuchnią, 
będzie p łac ił dodatek 100*/, podatku 
dostawki w swoim  czasie uchwalonej.

W końcu Rada zdecydowała m i­
nim alne podatki i op łaty od umów o 
przeniesieniu własności n ieruchom ej, 
—  zaprotestowanych weksli, —  bruko ­
wej za prawo jazdy.

Na tern posiedzenie o późnej 
porze zam knięto.

Następne posiedzenie Rady.
(d ii. 12-21)

Zaga i! pasiedzeuie p. b a m is trz  
Szweduwski. poczem w k ró tk ic h  leez 
bolesnych siewach w spoan ia l « god­
nych pozalewania krw aw ych rozv»- 
chaeh w K rakow ie . Na wniosek p, 
b u r« is trza  Rada m iejska nezciia przez 
powstanie pamięć zm arłych  trag iczną  
śm iercią bohaterów — oficerów  i  żoł­
nierzy na posternakn w K rakow ie . P o ­
czerni v. be rm is trz  Sarankiow icz zazna­
czył w przemowie, że nie pora  i  ni# 
miejsc# szukać w inowajców  krw aw ego 
bratobójczego wypadku, proponując 
uczcić pamięć przez powstanie wszy­
s tk ich  zabitych w czasie rozruchów  w 
K rakow ie  do czeg# Rada się p rzychy­
liła .

Następnie zabra ł głos p. r a d iy

w r. b. rozpoczęto, będą również 
wzorem urządzenia gospodarstwa ry ­
bnego. •

Poszczególne dzia ły gospodarstwa 
w iejskiego i nauki teoretycznej tychże 
prowadzą i udzielają p. .k ie row n ik  
szkoły specjalista - ro ln ik , pp. nauczy­
ciele, ro ln ik  -  hodowca i ogrodnik - 
pszczelarz. Nauki re lig ji udziela m ie j­
scowy ksiądz proboszcz W itczak. W o­
bec słabego przygotowania uczniów 
wstępujących do szkoły, stosunkowo 
dużo czasu poświęca się na lekcje ję ­
zyka polskiego, rachunków, geografji, 
h is to rji i nauki o Polsce, wogóle przed­
m io tów  ogólno -  kształcących, których 
udziela osobny nauczyciel. Poza sta­
łym  personelem nauczycie lskim  dojeż­
dżają z Radomska lekarz w eterynarji 
p. Paciorkowski na naukę w eterynarji 
i inspektor samorządowy p. W in iew icz 
na pogadanki prawne. Qprocz przed­
m iotów  jak ro ln ic tw o , organizacja go­

spodarstw' i rachunkowość gospodar­
cza, hodowla zw ierząt, ogrodnictw o i 
innych już wym ienionych w szkole 
wykłada się jeszcze następujące: bo­
tanika, zoologja, chem ja fizyka, m ie r­
n ic tw o ,. sprawy agrarne, kooperacja, 
budow nictw o w iejskie i hygjena. Nad­
to codziennie przed udaniem się na 
spoczynek jest godzina czytania u tw o­
rów lite ra tu ry  pięknej. Na ćwiczenia 
gimnastyczne przeznacza się codzien­
nie 25 m inut.

W r. b. 15 grudnia trzeci już za­
stęp uczniów opuści szkołę dobry- 
szycką. Są to prawie synowie d rob ­
nych ro ln ików , z przygotowaniem  od 
pięciu klas gim nazjalnych do trzecie ­
go oddziału szkoły powszechnej. M n ie j­
sza ich część po skończeniu szkoły 
szuka praktyki w większych m ajątkach 
lub udaje się w celu w yspecja lizow a­
nia się do szkół ogrodniczych, m le­
czarskich i t. p. Większość wraca na

własne gospodarstwo. Inn i wyjeżdżają 
przy dość znacznej pomocy pienięż­
nej z M in isterstwa R oln ictw a na prak­
tykę do D anji, skąd po roku zwykle 
wracją do rodzinnej wsi i pracują bar­
dzo wydatnie jako ro ln icy  i społecznicy.

Bieg życia codziennego w szkole, 
kładzie bardzo silny nacisk na w yro ­
bienie w wychowańcach szkoły sam o­
dzielności i uspołecznienia. W tym ce­
lu powierza się uczniom  k ierow n ictw o  
całego gospodarstwa, oddano w ich 
ręce sprawę wyżywiania się, w k tó ­
rym  to celu zawiązali sobie koopera­
tywę spożywczą. Ta zajm uje się apro­
w izacją kuchni, pobiera od członków 
produkty żywnościowe, nadto dostar­
cza pomocy naukowych i p rzedm io­
tów codziennego użytku. Sąd ko leżeń­
ski rozstrzyga spory. Koło Uczącej się 
M łodzieży ma na celu przygotowanie 
członków do samodzielnej pracy na 
wsi. C i, w każdą niedzielę urządzają
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W. Katłif-zewski, proponując pr&envat 
$tosiedz<?»i« Rady B a . znak żałoby, ro 
jednog łośn ie  isdecjdowąia©.

N a  t e n  posiedzen ie  RSdy w p o ­
w ażnym  n a s t ro ju  za m k n ię to .

Delegacja do p. Wojewody.
W c zo ra j  w y jec h a ła  d e le g a c ja  do 

p. w o jew ody  z z a ż a le n ie m ,  iż m ie j ­
s c o w e  s ta ro s tw o  w yda je  ze zw o le n ia  
p a r t jo m  w yw ro tow ym  na u rz ą d z a n ie  
w ieców po l i tycznych  pod  j o l e m  n ie ­
b e m  ( m im o  za kazu  p. w o jew ody) ,  a 
n a to m ia s t  g ru p o m  n a ro d o w y m  u t r u d ­
nia s ię  zo rg a n izo w an ie  cz eg o ś  p o d o b ­
nego. T a k a  tak tyka,  jak tw ie rdzy  d e ­
legac i nie zap row adz i  do  p o ż ą d ą n e g o  
celu ,  zw ła sz cza ,  że lew icow cy bez 
p rze szk ó d  w yg łasza ją  p o d b u rz a ją c e  k la­
sow e p rzem ów ien ia ,  a z d rug ie j  s t r o ­
ny czynn ikom  n aro d o w y m  u tru d n ia  się 
jak iekolw iek  w ystąp ien ie ,  k tó re  by nie 
je d n ą  sp raw ę ,  nie je d e n  fa łsz  p o l i ty ­
czny  m ogły  n a leż y c ie  i b e z s t ro n n ie  
ośw ie tl ić .

C zekam y  na sp ra w o z d a n ie  d e l e ­

f t * ^ . 1_____________________  —  i.

0  P 1 A K Y.
N a  r* d z ln y  w .v m o r d s w a i ir e h  w K r a ­

kow i*  o f ic e r ó w  i ż o ł n i e r z y  K*. P refekt  
Wzi*<ta z ł o ż y ł  i .0 0 0  0 0 0  mk

D yr. J. F a b ia n f  z  P io trko w a  z ł o ż y ł  
i* ,  a a e z t w  p o ś r e d n ic tw e m  1 mii.  marek aa  
r s e e z  K om ite tu  b u d o w y  g iu in .  *po). im. 
J e i i b t a  P a t t ia n ie jo  w B ad om ek u .

FllUfll PBjtUŃ
Z za  feulti* j t a z p p k i  w hand low ych .

W gakircłitt: „toer M o m e n t"  w yery -  
tełi.śmy 'śefis&eyjną w iad o m o ść ,  iż w 
stomw h a n d lo w y m  .S t e m in "  ul. M a r ­
sz a łk o w sk a  145 w W arszaw ie  u. Al. 
R a jz b e rg a  uk rad z io n o  b iż u te r ję  w a r to ś ­
ci i 5 0  m il jo n ó w  mk. W k radz ieży  po ­
są d z a ją  jak iegoś N a jk ro n a  z K ad o m sk a .

P o n iew aż  p. R. Najkron, za jm u je  
zasz czy tn e  s ta n o w isk o  c z ło n k a  Z a r z ą ­
d u  n aszego  m ia s ta  i znany  je s t ,  jaku  
so lidny  o b yw ate l  i kup iec ,  p rz e to  u-  
wożnliśmy za  w sk a z a n e  zw róc ić  się 
d o  tegoż o  w y jaśn ien ie  w te j c i e k a ­
wej sp raw ie ,  o k tó rego  to  w łaściw ie  
N a jk ro n a  chodzi.  Ławnik* p. R. Naj- 
k ron  ośw iadczy ł,  iż fa łszyw e  o s k a r ż e ­
nie do tyczy  (‘‘go o so b y  i p rze d s taw ił  
ca łe  t ło  sp raw y ,  w yn ika jące  z a n o r ­
m a ln y ch  s to su n k ó w  h a n d lo w y c h  w d z i ­
s ie jszych  c z a s a c h  po w o jen n y c h .

R zecz  p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :  
P. R. N a jk ro n  i S a n d o m ie r sk i ,  j a k o  

kupcy hur tow i,  zwrócili  s ię  do  C u ­
krowni w m. m a ju  o k u p n o  w agonu  
cukru .  C u k ro w n ia  o d m ó w iła ,  lecz p ry ­
w a tn ą  d rogą  w sk az an o  im f irm ę  . S t e ­
niu* w W arszaw ie ,  za  p o ś re d n ic tw e m  
której b ę d ą  m ogli n a b y ć  cuk ie r .  To  
też  p. R. N a jk ron  zw róc i ł  s ię  tom , 
w płac ił  ca łą  s u m ę  za w ag o n  c u k ru  i 
cz e k a ł  na  takow y w R a d o m sk u .

Po  k i lkakro tnych  k łam liw ych  li­
s ta c h  i d e p e s z a c h ,  w łaśc ic ie l  f irm y 
„S ten is*  p. A. R a jz b e rg  o św iadczy ł ,  
że cukru  nie m e i n ie  da, . a n a t o ­
m ias t  za w ogon  cu k ru ,  k tpry  kosz tu je  
2  m il ja rdy  200  m il jonów  mk. z o b o ­
w iązał  się  zw rócić  1 m il ja rd  m k. i na

i  to w ystawił czeki na  B ank  K redytowy 
w W arszaw ie .  C zeki j e d n a ł  nie  zosta­
ły zap ła co n e ,  w ó w cza s  p. R. Najkton 
zagroz ił  f irm ie  o d d a n ie  tej ca łe j  afekV 
w ręc e  sp raw ied l iw ośc i .  N# b ła g a ln ą  
p ro śb ę R a jz b e rg a ,  aby go nie a ró e sżc zę-  
ś ł iw ia ł ,p ros ił  o ro z ło ż e n ie  tego  m ił ja r-  
da  n a  re ty ,  na d o trzym an i*  
w ręczy ł  m u  książką eritordobilóWą 
o raz  b iżu te r ję ,  j&kó ghrarónCję na  co 
p. Ml. z g e d t ó  się, p rży czem  te le fo n i­
cznie t e p ro s i ł  p. N ajk rona  na  d n ie  
ferń. d o  W arszaw y, w ceitó Zapłacenia 
o b o w iąz u ją ce j  sum y, a le  tu  za m ia s t  
p ien iędzy  p rzyszykow ał m u  e k sk o p ad ę  
o b a rw a c h  k rym ina lnych ,  nkeldując pó- 
łicji, że p. N a jk ro n  b iż u te r ję  i k s ią ż ­
kę a u to m o b i lo w ą  ukrad ł.  S p ra w a  się 
n ap e w n o  w yśw ietli  n a  korzyść  p. R. 
N a jk ro n a  i w ła d z e  p ro k u ra to r sk ie  z a j ­
m ą  się  n ie za w o d n ie  tą  f irnią , k tó ra  w 
ten  sp o só b  c h c ia ła  z a ła tw ić  s p r a w ę  
h and low ą .

Pow yższy  fakt św iadczy  o nie- 
i n o rm a ln y c h  s to s u n k a c h  h and low ych ,  

pan u jąc h  w dz is ie jszych  c z a s a c h .
W idzim y cz ę s to  ca łą  z g ra ję  o p e ­

ru jąc y ch  p o ś redn ików , k tórzy  z a o p a ­
trzen i  w k o n c e s je  h a n d lo w e ,  n a c ią g a ­
ją  n a  p raw o  i lewo, w p ro w a d z a ją  łu ­
dzi w b łąd ,  n ie  ty lko z a b ie ra ją c  im  
p ien iądze ,  a le  rts d o d a te k  k o m p r o m i­
tu ją  ich, p o s ą d z a ją c  •  k radz ież ,  p o d ­
bija ją  p rzez  s p e k u la c ję  ceny  a r ty k u ­
łów spożyw czych ,  za co  my, jako  k o n ­
su m e n c i  m us im y  z a p ła c ić  i tym s a ­
m ym  tak im  t ru tn io m ,  p a s o rz y to m  nn- 

! b i jać  k ieszen ie .  C zynnik i  n a d z o r c z e  
! w inny w n iknąć  bliżej w d z ie ln o ść  r ó ż ­

nych p o ś red n ik ó w ,  k tórzy ni* s ie ją ,  
nie o rzą ,  a o lb rzy m ie  fo r tu n y  z d o b y ­
wają k o sz te m  b e z ra d n e g o  k o n s u m e n ta .

odczyty  s a m o d z ie ln e ,  w k tó rych  p o ­
ru sza ją  te m a ty  n a j ro z m a i tsz e ,  d e k la ­
m a c je ,  śp iew , raz w zg lędn ie  dw a r a ­
zy do  roku  p rz e d s taw ie n ie  am a to rsk ie ,  
db a ją  o es tyczny  w ygląd w szystkich  
ub ikacyj,  odbyw ają  pos ie d ze n ia .  O p u ­
sz c z a ją c  szko lę  zaw iązu ją  zw iązek  pod 
nazw ą: .K o ło  K o leż eń sk ie" ;  ko lega
łączn ikow y u trzy m u je  k o n ta k t  p o m ię ­
dzy  u cz n ia m i byłym i a szko łą ,  kilku 
łączn ikow ych  u tw orzy  za rząd .

S zko ła  budzi w uczn iach  z a m iło ­
w an ie  do  czy te ln ic tw a .  W tym  celu  
ro zp o rzą d za  w łasn ą  b ib l jo teką ,  l iczącą  
o b ec n ie  praw ie  o s ie m se t  eg z em p la rzy  
książek , p o m ię d zy  k tó re  w licza  się  i 
p o d ręczn ik i ;  tych u czn iom  w ypożycza  
szkoła  w d o s ta te c z n e j  ilości.  P r e n u ­
m e ru je  im  cały sz e reg  p ism  jak: P r z e ­
w odn ik  Kółek ro ln iczych ,  P rz e w o d n ik  
Kółek i S to w a rz y sz e ń  ro ln iczych , P o ­
radnik  Kółek i S to w a rz y sz e ń  ro ln i­
czych , Rolnik , G a z e tę  Roln iczą ,  G a ­

ze tę  M le cz arsk ą ,  O g rodn ik ,  B a rtn ik  
postępow y, Rybak; p ism a m łodz ieży : 
M łoda  P o lska ,  S iew, D rużyna ,  P sz c z e -  
iiniak o raz  p ism a rz e rz ą c e  id e ę  s p ó ł ­
dz ie lczą .

W ce la c h  k ra jo z n aw cz y ch ,  p o z n a ­
nie w zo row o  p ro w a d zo n y c h  g o s p o ­
dars tw ,  g e o g ra f ic zn y c h ,  u rzą d za  s ię  
wycieczki b l iż sze  i da lsze .  W a żn ie jsz e  
z nich z ro b io n o  do  W arszaw y ,  szkoły  
ro ln iczej w P szcze l in ie ,  d o  K rakow a i 
Wieliczki,  K ruszyny, C z ę s to c h o w y ,  do  
fab ryk  w R a d o m s k u  i kilka do  s ą s ie d ­
n ich  m n ie jszych  i w iększych  g o sp o ­
da rs tw .

U cz n io w ie  sp ę d z a ją  dz ień  b a r ­
dzo  p racow ic ie .  W s ta ją  o godzin ie  
szó s te j ,  k ładą  s ię  na sp o c zy n e k  o w 
pół do  d z ies ią te j ,  m a ją  p ięć w zg lę d ­
nie s z e ś ć  godzin  d z ie n n ie  lekcji t e o r e ­
tycznych  i cz te ry  godziny  z a ję ć  p r a k ­
tycznych .  Z o s ta ją  ca ły  dz ień  pod w y­
ch o w a w c zy m  w pływ em  nauczycie li .

P o m im o  k ró tk iego  czasu ,  jaki p r z e b y ­
w a ją  w' szkole ,  po roku  w id ać  w nich 
g łębok ie  zm iany  n ie ty iko  d u c h o w e ,  
a le  i f izyczne.

N auka  w. sz k o le  je s t  b e z p ła tn a  i 
t rw a od  15 s tyczn ia  do  15 g rudn ia  
k ażdego  roku. Za m ie sz k an ie  i c a łk o ­
w ite u t r z y m a n ie  w p łaca ją  uczn iow ie  
je d en  k o rz e c  żyta lub jego  ró w n o w a ż ­
nik. Dla u b o g ic h  uczn iów  sz k o ła  p o ­
s ia d a  k ilka za p o m ó g .  U czn iow ie  na 
k a ż d o ra z o w y  w yjazd  m a ją  50®/» zn iż­
ki ko le jow ej i o t rz y m u ją  o d r o c z e n ie  
s łużby  w ojskow ej ,  o ile są  w wieku 
p o b o ro w y m .

, :ii *

Ućzeu, k lery  chce w stąp ię  de szkoły 
rolniczej, pewinisn  złożyć podanie wraz * 
m etryką  urodzenia i u zy skać  świadectw# 
zdrowia. W sze lk ieh  w yjaśnień  s d z i e l a k a n -  
c e is r ja  szkoły. Adres pocztow y s z k o ły : 
Kadsmske, skr. p. S»

P. R.
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K R O N I K A .
Za poległych w Krakpwi* ż o ł­

n ie rzy  i o fic e ró w  o d p ra w ił, r. in ic ja ty ­
w y Z w ią zku  Lud . N a r., ks- kan. Ja n - 
kow aki u roczystą  m szę ża łobną  w koś­
c ie le  p n ra fja ln y m  w dn iu  12 b. m. Na 
ś rodku  kośc io ła  us taw iono  sym bo ­
lic z n y  ka ta fa lk .

W nabożeństw ie  w ż ię li udz ia ł 
p rzeds taw ic ie le  w ładz  i lic z n ie  zeb ra ­
na p u b liczn o ść .

Podwyżka taryf kolejowych P ań­
stw ow e Rada K o le jo w a  pos tanow iła  
podw yższyć z dn iem  1 X II ta ry fy  oso ­
bow e o 100 proc., a ta ry fy  tow arow e
0 200 p roc.

Brak Słoniny w m ieście  spow o­
d ow a ł p rzep row adzen ie  re w iz ji w p iw ­
n icach pew nych f irm  rze źn ick ich . Z na ­
lez ione zapasy m agazynow ane j s ło n in y  
o b ło żon o  sekw estrem  a w ła śc ic ie lo m  
w y toczono  proces ka rny  o uk ryw an ie  
tu tłuszczów  w ce lach paskarsk ich .

Koncert. W e w to rek  13 bm . o d ­
b y ł się w  sa li K inem a K o n c e rt p. A de- 
lin y  C zapsk ie j, p rym adonny  O pery 
S to łeczne j. Ś p iew a ła  ona w to w a rz y ­
s tw ie  pp. D obosza ( te n o r)  i F reszla  
(b a ry to n ), p a rtję  G iu le tty  z R ig o le tta
1 w ie le  innych  a r j i  i p ieśni. P rzepysz­
na k o lo ra tu ra  i s rebrzysta  em is ja  w 
po łączen iu  z u jm u ją cą  postac ją  w y­
w o ływ a ły  burze  ok lasków  ze s trony  
p u b liczn o śc i zape łn ia jące j salę.

Wypadek przy pracy. R o b o tn ik  
T e p e rsk i, za ję ty  przy ta rtaku  p. Z yb e - 
rynga u le g ł ogó lnem u p o tłu cze n iu  przy 
regu low an iu  m aszyny ta rta czn e j. S tan 
poszkodow anego, k tó re g o  o d w ie z io n o  
do szp ita la  je s t ba rdzo c iężk i.

Z żałobnąj karty T u te jsza  o b y ­
w a te lka  W ik to r ja  F rycow a , w dow a po 
ś.p. K a ro le , uczestn ika  w a lk  z 1863 r., 
zm a rła , p rzeżyw szy la t 75.

N ieboszczka, jako  w zorow a ma- 
trona , c ieszyła  się sym patją  i na leż­
nym  szacunkiem  w śród o b yw a te ls tw a  
m ie jscow ego, to też w ieść o je j zgo 
n ie, w yw o ła ła  ogó lny  żal.

Cześć Jej P am ięc i I

Sprzedaż znaczka dn . 11 /X I b.r. 
u rządzona  sta ran iem  K o m ite tu  przy 
Gimn., H um an. S t. N ie m ca  p rzyn ios ła  
czystego zysku 6 ,093,000 m p.

Ładny lokator. Ze s to d o ły  T . Ja- 
czyńskiego zg in ę ło  ży to , k tó re , po za­
m e ld o w a n iu  o tern , odna laz ła  p o lic ja  
u Ed. S ow ińsk iego , O kaza ło  się, że E. 
S ow ińsk i, jako  lo k a to r w s to d o le  Ja- 
czyńskiego p rzyw łaszcz ! sob ie  ży to , do 
czego w końcu p rzyzn a ł s ię. Ż y to  
zw rócono  p raw em u w ła śc ic ie lo w i a 
spraw ę ca łą  sk ie row ano  do  sądu.

Ciemności w mieście na ręką  
ałodziejom . W osta tn ich  tygodn iach  
o żyw iła  się w m ieście  z łodz ie jska  
dz ia ła lność . Panu jące c iem nośc i na 
u lica ch  m. R adom ska od zm ie rzch u  
aż do św itu  u ła tw ia ją  „ ro b o tę *  ró ż ­
nym  z ło d z ie jo m , a je że li jeszcze w e­
źm ie  się pod uwagę k ró tko w zro czn ość  
naszych le tliw y c h  s tróżów  nocnych , to 
d o p raw dy  bezp ieczeństw o  w nocy jes t 
zagrożone. O negdaj o p ó łn ocku  nie- 
w y k ryc i spraw cy z ro b ili w y ło m  w m u ­
rze i za k ra d li się do sk lepu z ty to ­
n iem  C . S andom ie rsk iego  przy u licy  

j P rze dbo rsk ie j 24. S k ra d z io no  ty to n iu  
j  na 10 m il. m k. W a rto w n jk  po u lic y  

spacerow a ł i n ic  n ie  zauw ażył, choć 
sklep  jes t na fro n c ie  dom u.

C eny lecą w górę ! Na ta rgu  w 
czw artek p łacono : kw a rta  m asła  800 
tys. m k., ja jk o  15 tys., ko rzec k a rto fli 
800 tys. a późn ie j i 600 tys. m k., kg. 
s łom y 400 tys. m k. —  kg. m ięsa w o ­
łow ego  160 tys., w ieprzow ego 400 tys.

C h leb . Gena ch łeba system a­
tyczn ie  co parę d n i podnosi s ię po

parę tys ięcy zwyż, W czo ra j za 2 kg 
ch leba p łacono  u nas 84  tys. m k,, 
na tom ias t w C zęstochow ie  105 tys. 
w P io trko w ie  95 tys.

Komitet wystawy w Częstocho­
wie zos ta ł zo rgan izow any. W ystaw a 
ro ln iczo -p rze m ys ło w a  w C zęstochow ie  
p ro jektow ana  jes t na jes ień  1924 r. 

W skład  Z arządu  K om . pow o łan i: ra ­
dca D z ia b ick i, prezes A. S ie m icń sk i, 
inż. H łasko , —  ks. Z. S ę d z im ir i Ja­
s trzębsk i.

Katastrofa lotnicza. D nia  13 bm . 
w  W arszaw ie  zdarzy ła  się straszna ka ­
ta s tro fa  lo tn icza . M ia n o w ic ie  m ło d y  
po ruczn ik  lo tn ik  K az im ie rz  S iekańsk i, 
liczący  23 la t w z b ił się na aparacie 
w ło sk im  i zaczą ł tak zw anym  k o rk o ­
ciąg iem  opuszczać się na dó ł. W id o ­
czn ie  m u s ia ł dostać zaw ro tu  g łow y, 
n ie  w ia d o m o  zresztą, jaka by ła  p rz y ­
czyna ka tas tro fy , dość że spad ł na 
kam ienne  p ły ty  chodn ika  pom arań ­
czam i ko ło  łaz ienek i za b ił się na 
m ie jscu . A pa ra t zd ruzgotany.

Po ś lu b ie  z o jcem  do kozy!
M io d y  m a łżonek, n ie ja k i Józe f W ę- 
c law sk i, m iast po ś lub ie  w ziąść się do 
uczc iw e j pracy —  d okona ł szeregu 
kradz ieży  w m ieście , za co ze sw ym  
o jcem  po w ę dro w a ł do aresztu .

M iljo n ó w k a  W os ta tn iem  c ią ­
gn ien iu  w yszed ł 2 .840,859

PODZIĘKOWANIE.
Komitet Rodzicielski przy Gimnazjom Humonistycz. f .  dyr. 

St. Niemca za łaskawe wzięcie odziało w sprzedaży znaczka na 

niezamożnych nczni w dnia l l / X I  1923 r. składa tą drogą podzię­
kowanie, paniom: Z. Niemirkównie. A. Świtnlskiej, Skarżyńskim. 
II. Trzcińskiej. M. Kobijównie, W. Stępniównie. Fanom: E Luka ­
sowi, Sowińskiemu.

K  O M  I T  E  T .

D o m
Przemysłowo - Handlowy ZDZISŁAW RYLSKI ODDZIAŁ 

w KADO/nSKO

Poleca 

Hurtowe i Detalicznie

Poleca 

Hurtowo i Detalicznie SMARY, OLEJE. 
ŚWIECE. WĘGIEL, KOKS.

ULICA BRZEŻNICKA Ni 4 OBOK POCZTY. = SKŁADY ULICA ŚW. ROZALJI Ms 13 i
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Pierw szorzędna pracownia i magazyn obuwia  
dam skiego i m ęsk iego

W A C Ł A W A  Ł U G O W S K I E G O
Radomsko, ul. Krakow ska Nfe 10. (dom własny)

Wyrabia i posiada na sk ładzie  obuwie najmodniejszych fasonów.
z ostatniej doby

Elegancja i szyk w wykonaniu nie ustępują obuwiu warszawskiemu.
I lla ina lila nanńui!  Nn sezon zimowy duży u?vbór obuwiu wykwintnego mc- I 
WflZIlC Uid jJulluw! ------------------ skicgo, damskiego i dziecinnego. ------------------

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.

IV sow? I niedziel; d. 17 i 18 liistogado dr. w teatrze „Kinema”
  T Y L K O  D W A  D N I  =

Przepiękna gwiazda ekranu, ulub. Publ., słynna

L E D A  N O V A
w s w e j  n a j n o w s z e j  k r e a c j i

Niezwykły dramat życiowy w 6-ciu aktach.

W NASTĘPNYM PROGRAMIE;

O S T A T N I E  T A N G O  
i Tajemnica przystanku tram wajowego.

WYPRÓBOWANY

P O L E C A

HANDEL WIN, TOWAROW KOLO­
NIALNYCH

T. gumnliński, Radomsko
ulica Kaliska Ne 13.

D O K T Ó R

P. BRONIATOWSKI
w  C Z Ę S T O C H O W I E  

ul P a n n y  M n r j i  21 ( o b o k  T e a t r u  P a r y s )  
c h o r o b y  w e n e r y c z n e  i s k ó r n e  

P r z y j m u j e  o d  9 — 12 I o d  4 — 1 p o  p o ł u d

Stanisław Barastń&ki S u l m ie r z y c e  w d.
26/VI t>'. r. z a g u b i ł  k s i ą ż e o z k ę  w o jsk o w ą ,  
w y d a n ą  przoz  P.K.U. w P io t rk o w ie .

I IP 7 P n iP a  k o n s e r w a to r j u m  W arsz a w sk ie g o  
U b a u l i lu f l  u d z ie la  l ek c j i  m u z y k i  n a  f o r t e ­
p ian ie .  W ia d o m o ść :  S to d o ln a  36.

T i m h i n n n  k s ią że cz k ę  w o jsk o w ą ,  w y d a n ą  
flyilDIUIIU przez  P .K .U .  w P io t r k o w ie ,  na  
m ię  L e o n a  P l e b a o k a .

G ie łd o w y  k u r s  w a l u t
W dn.  16 L i s topada  p ł a co n o  w W a r ­
szawie:  za 1 d o la ra  1 ,650000 m.,  f r a n ­
ka sz wa jc a r s k ie go  31 2 ,0 00  mk , ko ro nę  
a us t r j ac k ą  24 7 0  mk. ,  m a r k ę  n i e m i e c ­
ką 001 fen. ,  funt  sz t e r l ingów 7 . 1 0 0 . — 
m a re k . ,  f rank f r a nc  94 .0  mk.

Ceny zboża w Warszawie.
Za 100 kilogr.  czyli 244 funty,  

czys te j  wagi  wra z  z d o s t a w ą  p łacono :  
za żyto 1 ,700 ,000  m k „  —  za pszen icę  
2 , 900  , 0 0 0 m k . , — za owies  1250. tys. mk,  
— za o t r ęby  p sz en n e  850  tys. mkv— ję ­
c z m ie n n e  — tys. mk. '  Ź b o ż e  p ie r ­
w sz o r zę dn e j  jakości .

W Y R O K .
W  l in ien iu  Rzeczypospo l i t e j  Polskie j ,  

Sąd  P o k o ju  O k r ę g u  tniejskieg* 
w Rado msk u ,  n a  zasad z ie  ar t .  ID Ust .  
1 U s t a w y  z dn ia  2 l ipea 1920  r ,  s k a ­
zał  M a r g u ł ę  Markowicz ,  ł a t  20,  córkę  
Mendla  i Chai ,  m i e s z k a n k ę  mias ta R a ­
do ms ka ,  na g r z y w n ę  w wysokości  
dz ies i ęciu  mi l jonó w m a r e k  z z a m i a n ą  
w r a z i e  n ie w y p ł a c a ln o ś c i  n a  t rzy mie ­
s i ące  a r e s z t u  i na  u iszczen ie  mi i jon a  
m a r e k  opłaty7 sądowej ,  za pob ie ran ie  
n a d m i e r n y c h  cen zą cuk ier .

Sędz ia  Pokoju (— ) Z. Michałek  

S e k r e t a r z  ( —)  St. S a n d eie w sk i .

MO TO RY ro p o w e  38 i 25 K. M 
L O K O M O B II .E  25/30 i 43 K. M.
M A SZ Y N A  P A K O W A  z k o t łem  36/40 i 6 K U. 
M O TO R Y  b e n z y n o w e  6 i 45 K. U. 
M I E S Z A R K ł- g n io to w n ik i  d la  celów  chemie z 
W A L C E  m ły ń s k i e  m odel  „G “ i 250/500. 
M O TO R Y  g a z o w e  80 i 30 K. M.
S IA R C Z A N  m iedz i  i ż e laza .
PO M P Y  c e n t r y f u g a l n e  i parowe.
MASZYNY i A P A R A T Y  d l a  f a b r y k  c h e ­

m ic z n y c h  d o s ta rc z a :
D I (I Nu  Z a k ła d y  P r z e m y s ło w e  Lwów, 

„I I II u L w o w s k a  48, Ul.  4-7^6, t e l e g r a ­
m y:  P IO N  — Lw ów .

Przepraszam 2 “P a n i ą  W ło d a r c z y k  za  o b e l-

S t a n i s ł a w a  N a j m a n

E n ł n n n a f i o  2 u r o c z y s to ś c i  K oronacji  M at-  
r U l U y I f l i j u  ki B osk ie j  w G id la c h  są  do
n a b y c i a  w R edakc ji .  C en a  40,000 m k za  
sz tu k ę .

7 n i n p t a  k s i ą ż e c z k a  w o j s k o w a  w y d a n a  m m  p rz ez  K o m is ję  k o n t r o ln ą  w R a­
d o m sk u  n a  im ię  J ó z e fa  O c iep y .  Z n a la z c ę  
u p e asza  s ię  o z w ro t  do g m in y  Gidle.

R e d a k t o r  i W y d aw ca  Michał Swiderski. Druk arn ia  P o l s ka  H enr yka  K an c le ra  w R a d o m sk u .


